CENA 5 GR. 


dziemiih jubileuszowego zlotu harcerstwa a 


Spała, 21 lipca 1935 r. Nr. 11 


MEMNUNUM IETU OOM M00 OOOO 


MMM 


OOOO OOOO O OO OTO OOOO OOO OO OOOO 
MAKYAWYWYAWKWYWNYWKYNYAEWEKZYANAKYATYYWYWYAZNNAAYKYYNYNYAKYAYYNYAAYNY NENYA PNY AYIA 


MAPIAU LETITIA 


Marszałek J. Piłsudski Patron Związku Harcerstwa Polskiego. 
Fot. Jan Ryś. 


Harcerstwo składa hołd Wodzowi Narodu 


Jako specjalnie uroczysty punkt programu zlotowego 
postanowiona była pielgrzymka uczestników Z.otu Spalskiego 
do Krakowa w celu złożenia hołdu trumnie Józefa Piłsudskie- 
go i wzięcia udziału o sypaniu kopca na Sowińcu. Pielgrzym= 
ka ta była wyczekiwana z naprężeniem przez wszystkich 
harcerzy i wszystkie harcerki. Niestety, ze względu na ogra- 
uiczone możliwości przejazdowe do pielgrzymki dopuszczone 
zcstały tyłko reprezentacje drużyn. 

W piątek wieczorem delegowane oddziały z sztandara- 
mi zebrały się na peronie stacji kolejowej w Spale. Na czele 
pielgrzymki stanął sam naczelny komendant Žlotu hm. Ol- 
b:omski w otoczeniu insp. hm. Wocalewskiej i sztabu instruk- 
lv: skiego. 

Specjalny pociąg zawiózł pielgrzymkę do Krakowa. Tu 
drużyny 16 podobozów zlotowych, po gościnie u drużyn kra- 
kowskich, ustawiły się wokół pomnika Grunwaldzkiego na pl. 
Matejki, Kierownictwo objął hm. Muż. Wyniosły pomnik 
Crunwaldzki otoczyły barwną grupą 32 sztandary harcerskie. 
Wśród nich stanęła grupa przedstawicieli władz państwo- 
nych oraz harcerskich. Władze harcerskie reprezentowali: 
przewodniczący Z. H. P. wojewoda Grażyńksi, wiceprzewod- 
n czący ks. Mauersberger, sekretarz generalny hm. J. Sosnow- 
ski, Naczelnik hm. Olbromski, insp. hm. Wocalewski, hm. 
Danielewicz 1 ın, Za władzami ustawiły się delegacie skautów 
zagranicznych. cpoda! zaś orkiestra kolejowa. 

Na stopnie pomnika wstąpił wiceprezydent Krakowa dr. 
Klimecki i powitał młodzież iarcerską gości zagranicznych 
w murach miasta, na które dziś zwrócona jest uwaga całej 
Puteki, Zak: ńczy! oktzysiem: „Cześć, haree!" 

Przewodniczący, Grażyński, dziękując przedstawicielowi 
Krakowa za terie zve „szyjęcie, odezw - sie təm: słowy: 
„Przybyliśmy tu, by zamanifestować swój program ideowy. 
Chcemy tu również wyrazić swój ból i żal. Stajemy przed 
trumną Wodza, by złożyć i ponowić śluby, że harcerstwo po- 
dejmie i wypełni Jego testament polityczny”. Rozległy się 
dźwięki hymnu państwowego, odegranego przez orkiestrę, 

Po uroczystości powitania uformował się pochód. Otwie- 
rała go orkiestra kolejowa, potem zaś postępowała grupa Na- 
czelnictwa Z. H. P, z przew. Grażyńskim na czele, Za szta- 
bem postępowała grupa przedstawicieli skautingu 6 obcych 
państw. Kroczyły w niej osobistości znane w świecie skauto- 
wym. Dalej postępowała długa kolumna harcerek i harcerzy 
z rozwiniętemi sztandarami. Pochód przeszedł ulicami, które- 
mi przeciągnął pogrzeb Marszałka (z wyjątkiem okrążenia 
Sukiennic) i wszedł w mury Wawelu. 

Władze harcerskie i państwowe, oraz reprezentanci za- 
śranicy zajęli miejsca przed ołtarzem św. Stanisława. Dooko- 
ła wszystkie trzy nawy zapełniła młodzież harcerska. Chorą- 
żowie ze sztandarami okrążyli ołtarz. 

Mszę św. żałobną odprawił ks. wiceprzewodniczący Ma- 
uersber$er w asyście kapelanów harcerskich (Ks. Mauersber- 
ger odprawiał po śmierci Marszałka codziennie Msze Święte 
w Belwederze). Po Mszy Św. ze stopni ołtarza wygłosił krót- 
kie przemówienie. 

„Jesteśmy — mówił — w świątyni wielkiej i świętej. Tu 
sę przejawia Polski moc, piękno i wielkość. Tu rządzili kró- 
lowie, tu przez długie lata czerpano z ducha Kościuszki moc 


Szybowiec nad Spałą. 


fot. Jan Ryś, 
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wytrwania. Tu płakano i modlono się. W roku 1914 widzia- 
łem na stopniach tego ołtarza młodego strzelca, modlącego 
się przed wyruszeniem w bój o Polskę, Takich jak on żołnie- 
rzy prowadził Wódz. Prowadził ich szlakiem ciężkim i groź- 
nym. A żołnierze ci mieli wiarę w Wodza. Różne były dzie- 
je żołnierzy polskich, Szli na poniewierkę i do więzień, by nie 
splamić się przysięgą na wierność wrogom. s 

Wódz dał nam Polskę. Bóg przez niego dziwy uczynił. 
A dziś my w żałobie. Mówcie: „Wieczne odpoczywanie . za 
tego, który był zbawieniem naszem. Czujemy dziś pustkę nie- 
zapełnioną, jakby umarł kto z rodziny. Harcerki i harcerze! 
Odczuwacie głęboko, co zawdzięczamy wskrzesicielowi Pol- 
ski. Jesteście w świątyni narodu polskiego, by temu, który, 
mu dał życie, wyrazić swą miłość, cześć i posłuszeństwo. 
Musimy Mu oddać cześć i ślubować podporządkowanie pra- 
wu Bożemu i Rzeczypospolitej. Spełnimy w ten sposób Boże 
przykazanie czci dla ojca". 

Po nabożeństwie wszyscy zwrócili się w stronę grobo- 
wej krypty Marszałka Piłsudskiego. Pierwszy wkroczył do 
niej przewodniczący Grażyński. Stanął przed trumną u stóp 
której leżał wieniec od skautów wefierskich, potem okrążył 
ją z dłonią wzniesioną do ślubowania. Za Naczelnym Harce- 
rzem wokół trumny począł się przesuwać długi, niekończący, 
się szereg harcerek i harcerzy. Było coś wzniosłego w tym 
milczącym pochodzie młodzieży w szarych mundurach z dłoń- 
mi wzniesionemi do przysięgi. Widać było, że chwila ta zas 
padła głęboko w dusze jej uczestników. Stanowiła najdonio- 
ślejszy moment Zlotu jubileuszowego. 

Po opuszczeniu progów katedry i pożegnaniu wojewody 
Grażyńskiego goście skautowi i rzesza harcerska udali się na 
zwiedzenie zamku królewskiego. 

Popołudniu pielgrzymka harcerska udała się autobusami 
na wzgórze Sowiniec. Tu wzięto udział w pracy sypania kop- 
ca Piłsudskiego. 

Jeden z pierwszych przybył wojewoda Grażyński, zaraz 
przystąpił do wożenia taczkami ziemi na kopiec. Razem z nim 
w wożeniu ziemi brali udział członkowie naczelnictwa. Mło= 
dzież harcerska gremjalnie wzięła udział w sypaniu kopca, 
przyczem każdy z harcerzy i harcerek woził ziemię kilka- 
krotnie. Na zakończenie uroczystego tego aktu oddziały har= 
cerskie zebrały się na szczycie płaszczyzny kopcowej i stąd 
do nich przemawiał wojewoda  Grażyński. We  wzniosłem 
swem przemówieniu wspominał o zwyczaju dawnych ludów 
sypania kopców swym wodzom. Podobnie jak Krakusa i Wan- 
dę uczcił Naród Polski kopcem żołnierza, który ratował Jego 
honor: Kościuszkę; dzisiaj zaś Naród sypie wielki kurhan dla 
Wodza swojej niepodległości. Przemówienie swe zakończy 
wojewoda słowami: sypiąc te ziemię zespólmy się myślą i czu* 
ciem z Wodzem. Wzywam do chwili milczenia i do pochyle= 
nia sztandarów”, : 

Wykonano rozkaz przewodniczącego i w zupełnej ciszy 
słychać było szelest ziemi z różnych części Polski, którą 
delegacje harcerskie przywiozły w 64 urnach. Na tem uro- 
czystość złożenia hołdu Wodzowi zakończono. W  sypaniti 
kopca wzięli również udział przedstawiciele skautingu zagra- 
nicznego. 


Reporter. 
U HARCERZY Z RUMUNJI 
Przed przybyciem reprezentacji skautów rumuńskich, 


przybyła do IV Podobozu w Spale drużyna harcerzy polskich 
z Rumunji. Rozlokowali się tuż obok Lwowa, wszyscy niemal 
pochodzą z. Czerniowiec (Cernauti) gdyż tam jest główne 
ześrodkowanie polskich harcerzy w kraju Rumunów. Istnieje 
obecnie w Czerniowcach 5 drużyn męskich przy tamtejszych 
szkołach oraz 2 słabo egzystujące w miastach prownicjonal- 
nych. Komendę sprawuje hm. Pozar Antoni, -— Urządzono 4 
obozy łącznie z wychowaniem fizycznem. Liczba harcerzy 
polskich w Rumunji dochodzi do 250 i wszelkie uroczystości 
urządzają wspólnie ze skautami Rumunji, Z  harcerstwem 
polskiem utrzymują niestety mało kontaktu. 

Cały zespół bawi w Polsce przeważnie poraz pierwszy— 
i ledwo kilku z nich było na Zlocie poznańskim oraz na uro= 
czystościach żałobnych w Warszawie. 

Brak im instruktorów w tym celu kilku zostaje w Pole 
sce celem przeszkolenia. 

Wracają do Rumunji przez Kraków i mają zamiar za- 
trzymania się na Sowińcu, by wziąć udział w sypaniu kopca. 
Są zachwyceni zarówno Zlotem jak i Polską, w której wielu 


z nich poraz pierwszy bawi. -3 
Władysław Illuk. 
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RAPORT KOMENDANTOWI 


Pamiętny jesienny dzień — rok 1923. Naczelnik 
Państwa Józet Piłsudski przyjechał, ażeby osobiście 
przypiąć na tarczy herbowej bohaterskiego miasta 
order Virtuti Militari. 

" Wiatr poniósł radosną wieść na cichy cmentarz 
Obrońców Lwowa: że oto ich rycerskich czynów znak 
widomy — zaszczytny order do herbu miasta przy- 
dany został. 

Znak wieczystego przymierza pomiędzy mia- 
stem rycerską tradycję od wieków przekazującem 
swym synom i córom — a ich żywą miłością ojczy- 
stego grodu. 

W defiladzie pod pomnikiem Mickiewicza — 
który odbiera Naczelnik Piłsudski idą również har- 
cerki lwowskie. Dla wielu z nich Naczelnik jest 
zawsze ukochanym ,„Komendantem" — pod rozkaza- 
mi którego pełniły służbę w czołówkach harcerskich 
Legjonów. Przez łzy radości patrzą teraz na siwy 
mundur Naczelnika, a serca biją, im do wtóru dzwo- 
nom z kościołów lwowskich: Komendant jest wśród 
nich — Komendant nadał ich najdroższemu miastu 
order Virtuti Militari. 

Harcerki lwowskie chcą być jaknajdłużej — jak- 
najwiecej blisko Komendanta. Delegacja hufca żeń- 
skiego jest wieczorem w teatrze na galowem przed- 
stawieniu, które ma zaszczycić swą obecnością Na- 
czelnik. Naczelnik opóźnia jednak swe przybycie. 
Z naręczami kwiatów czekamy u wejścia do teatru. 
Wreszcie zajeżdża samochód. Ma strzaskane szy- 
by. Na wysiadającego Komendanta sypią się kwia- 
ty — ścielą mu się pod stopy — idzie tą kwietną dro- 
gą jak zawsze spokojny, gdzieś daleko — jakby we 
wieczność zapatrzony, 

Następnego dnia delegacja hufca harcerek do- 
stała pozwolenie — jedyna z pośród wszelkich zgła- 
szających się — stawienia się na dworcu i pożegna- 


Prof. Vehak, velitel vypravwy. 


nia Naczelnika. Przez pierścień wojska i policji 
przedostajemy się na dworzec. Jest późna godzina 
wieczorna. Ustawiamy się szpalerem na schodach 
wiodących do sali recepcyjnej. Za chwilę będzie tę- 
dy przechodził Naczelnik Państwa — Józef Piłsud- 
ski. Serca nam biją. Już idzie... Komendantka Lw. 
hufca harcerek występuje — salutuje. Przy niej 
druhna z naręczem mieczyków. Słowa plączą się — 
trudno powiedzieć w paru suchych słowach zapału, 
że z tem naręczem kwiatów składamy Mu serca 
wszystkich lwowskich harcerek w dani. Że stać bę- 
dziemy dalej na straży tego miasta, któremu On na- 
ł order zaszczytny — że przyrzekamy Mu realizo- 
wać zawsze w życiu nakazy naszego prawa harcer- 
skiego, że... czuwamy i czuwać zawsze będziemy. 
Dobre, błękitne oczy patrzą na nas serdecznie — 
Komendant odsalutowuje — podaje rękę składającej 
raport i uśmiechając się mówi: „dziękuje Wam dziew- 
częta!" i oddając przyjęte kwiaty adjutantowi — 
przechodzi dalej — wyżej. Już znikł w drzwiach 
wiodących do sali recepcyjnej — a za nim cała świ- 
ta. My stoimy wrosłe w ziemię. Nic nie mówimy. 
Jesteśmy oszołomione. Nie słyszymy co do nas mó- 
wią, że trzeba się rozejść, że nie można zajmować 
tu wiecznie miejsca. Komendant przyjął raport od 
harcerek lwowskich — mówił do nas. Był tuż... 
Dziś — po latach — kilka nas z tych, które 
wówczas przy pamiętnym tym raporcie były obec- 
ne — spotkało się na Zlocie. Jego już wśród nas 
niema — ale dobre Jego spojrzenie wciąż na nas spo- 
czywa — i żyje w pamięci każdy szczegół tego ra- 
portu — jaki harcerki lwowskie w pamiętny dzień 
jesienny 1923 roku składały Naczelnikowi Państwa 
Józetowi Piłsudskiemu. 
SJ 


hm. ; 
b. Kom. Lw. Hufca Harcerek-— 


CESKOSLOVENSKA VYPRAVA VE SPALE 


Jsme ve Spale sest dni a s litosti pocitame, jak 
móślo jich zbyva. Líbí se nam tu krasnć tabori. 

Uz prijeti polskymi harcery bylo velmi póknć, 
Hustym spalirem vroubiłi okraje cesty a melodie riz- 
neho pochodu nasi hudby tómór zanikala v jasavóm 
wolani harceru a nasich chlapcu, radostne jim odpo- 
widajicich. 

Pratelskć prostredí, jeż se tu razem vyvinulo, je 
srdecnć, vzdyt se nasi skauti s polskymi znaji jiz 
z Prahy a Jedlové a hlavnó, dobre si navzajem rozu- 
meji, Slovanská krev a slovansky jazyk  protepluji 
skautské kamarádství zive a trvale. 

Spala je ideálním mistem pro taboreni. Vysoky 
a ridky borovy les s malebnym podrostem jalovce 
tvorí krásnou kulisu. Stadion, vroubeny stozary nåd- 
hernych borovic s rozevlatymi korunami syté zelene 
je jedinecny a zvláste za vecera poskytuje obraz 
podmanivé krásy Ceskoslovenskė taboriste je na vy- 
bezku, obklopeném se dvou stran rekou a stojí na 
nem osm táboru, v nichz je pod stany 308 skautu. 
V sedmi táborech jsou Cesi a Slovåci, v jednom slo< 
vensti Madari, kterí jsou cleny naseho statniho Sva- 
zu Skautu. 

Vzhled nasich táboru je jiny nez ostatních ve 
Spale. Nestavime velkć stany, jsm e zvyklí stavet 
apíise stany malé, jen pro dva a zdvihnout- je dreve- 
hou nebo plátênon stenou nad zem tak, aby byly po- 
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hodlnć, vzdusné a utulné i svoji vnitrne upravou. Ta- 
bory jsou stale plné harceru i jinych skautu, vesele 
se cenzuje, mnozi vsak prohlizeji i tento zvlastni 
zpusob stavby stanu, jenz se jim zamlouvá. 

Tábory nasich skautek jsou téz na peknóm mi- 
ste, ac hodne stisnenć a vzdalenć. Je v nich pod sta- 
ny 162 divek. Jeden tabor må podsady z juty. Jsou 
snadno prenosné a rychlé se vybudují. V Polsku za- 
cíiná nyní propagance domácího lnu. Tu se naskytuje 
vhodné pole vyuziti, Po prekonani prvnich potizi zá- 
sobovacich (jez zavinila stávka) jsou skautsky spo- 
kojeny a líbí se jim mezi polskymi sestrami tak, ze 
jen s lítosti pomyśli na den, kdy budou muset tabory 
bourat. Libi se jim, jak polské harcerky jsou ukaz- 
nené, veselé a milé a jak se s nimi dobre dohovorí. 
Tábory skautek jsou odpoledne plné polstiny, jez 
s divcich rtu zní mekce a zpevne. 

Je radostny pohled na druznć skupinky mlade- 
ze ruznych zem jez se neohlizeji ani na predsudky 
ani na umelé vyvolávané spory a v zimóm, prótel- 
ském styku poznává, ze je mozna spolupráce vsech 
lidí dobré vule a cisteho srdce. 

Prejeme bratrské Polsce, aby její mladá gene- 
race vsechna vyrustala v zásadách skautskych, 
v nichz i my vidíme záruku stastné budouonosti 
a trvalého pratelstvi nasich statu. l 

Związkowi Harcerstwa Polskiego zdar!! -( 


* Str. 83 


PO ZLOCIE NA ZLOT 


A to się bractwo rozharcowało: przed Zlotem 
obozy i kolonje drużyn, a po Spale Zlot Starszych 
Skautów w Szwecji. Korzystamy z obecności w Spa- 
le Komendanta wyprawy polskiej dha hm. Tomasza 
Piskorskiego i prosimy go o wywiadzik. Dh komen- 
dant jest głęboko wzruszony i między jedną łyżką 
strawy, a drugą (wywiad przy obiedzie) odpowiada 
ma pytania. 

— Iju nas pojedzie do Szwecji? 


— Widzicie, redaktorze, z uczestnikami mam 
Jekki kłopot, część ludzi, pełniąc na Jub. Zlocie od- 
powiedzialne funkcje, chce po wyczerpującej pracy 
wypocząć i rezygnuje z wyjazdu. W tej chwili ogól- 
na liczba uczestników zbliża się do 200. Jest jed- 
mak jeszcze parę miejsc wolnych, zapropagujcie więc 
Zlot w „Wieściach' i zaznaczcie, że kto się teraz 
jeszcze zgłosi zostanie przyjęty. 

— A jak z forsą? 

— 160 zł. Koszta może napozór wysokie, ale 
majgrubszą pozycją w nich jest przejazd koleją. 
Chcieliśmy zajechać statkiem, w tym czasie jednak 
żaden nie jedzie. 

— Podajcie nam teraz parę szczegółów o orga- 
nizacji samego Zlotu. 


— Będzie bardzo ciekawe. N. p. naszych 200 
staroharców nie będzie stanowiło jednej grupy. 

— Jakto? | 

— Będzie 4 — 5 drużyn, rozmieszczonych mię- 
dzy innemi narodowościami. Zlot Starszych Skau- 
tów odbywa się pod znakiem braterstwa i przyjaźni 
i dłatego taki podział. Drużynowi będą mieli da- 
leko idącą autonomię i tylko w sprawach wyjątko- 
wej wagi będą zależni od Komendy wyprawy. 

— Podobno w czasie Zlotu będą wodzowie star- 
szego skautingu radzili? 

— A tak! Przewidziana jest międzynarodowa 
konferencja Rovers'ów. Przygotowujemy się na nią 
uczciwie i damy całą masę pokazów ogniskowych. 
Mamy przecież w świecie skautowym opinję speców 
w tej materji. 

— A powiedzcie wodzu, jak wyglądał przedtem 
nasz udział w życiu Starszego Skautingu? 

— Na I Zlocie St. Skautów (r. 1931) w Szwaj< 
carji było nas tylko 10. Rośniemy! Chciałbym, aby 
nas jaknajwięcej pojechało. Musimy godnie repre- 
zentować nasze Starsze Harcerstwo! 

— Jeszcze jedno pytanie, zacny Piskorzu! 
będziecie mieli jakiś obóz przygotowawczy? 
Km A jakże! Tu w Spale od 25 — 27.VII rozbi- 
jemy namioty. 27.VII jedziemy, a 9.VIII powrót. 

— Czuwajcie, i niech się wam na Zlocie wie- 
dzie jaknajlepiej! 


Czy 


„Wywiadowcą” był Długi Cień. 


POLACY Z CZECH 


Nikt z nas nie zapomni, w jakiej burzy oklasków 
szli polscy harcerze z Czechosłowacji na Defiladzie 
Otwarcia Zlotu. 

I oni nie zapomną. 

Przekonałem się o tem, odwiedziwszy ich w obo= 
zie, Na wspomnienie defilady — rumieniły się 
twarze. 

Zlot zwiąże tych Druhów z Polską jeszcze jed- 
nym mocnym węzłem. 

Jest ich 400-stu, a harcerek 200-ście. ; 

Przewodzi im druh Leon Szmeja, Główny- Ko- 
mendant HPC. 

Na froncie ich obozu — wielkie słomiane sza- 
łasy. Wewnątrz miły chłód, a wygląd porządny 
i ładny. Wśród mieszkańców podnosi się jeden mło- 
dy druh Jasiczek z Cieszyna — pracuje w zawodzie 
ogrodniczym, skąd umie pleść mety słomiane — i tej 
sztuki nauczył swych druhów z cieszyńskiej Drużyny. 

Obok Drużyna z okolic Orłowa. Mieszkają 


9] w tekturowych domkach. Wbrew przypuszczeniu — 


Najmłodszy i najstarszy, 


Fot. Jan Ryś. 
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# plecionych słomą. 
# obejrzenia. 


domki te są bardzo trwałe, a kosztują zaledwie 


% 160 koron czeskich. 


Drużyny karwińskie śpią w małych namiocikach 
ustawionych na ścianach zbudowanych z pali, prze- 
Wewnętrzne urządzenia warte 


Inne Drużyny — w hangarach, postawionych 


f przez polskie harcerstwo. 


Za kilka dni rozjedziemy się. My do swoich prac, 
oni na swój ciężki trud, W trudzie tym miech pam 
miętają, że nasze serca z nimi, 
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H. P. C. Wyprawa Harcerzy z Czechosłowacji 


JEDZIEMY DO SPAŁY 


Środa, 10 lipca b. r. utkwi w pamięci nas, harcerzy 
polskich z Czechosłowacji na długi czas, kiedy to wreszcie 
nadeszły tak upragnione przez wszystkich paszporty — i wie- 
dzieliśmy już napewno, że do Spały wyjedziemy. Nawet wy- 
siłek przy zwijaniu obozu nie pozostawił żadnego wrażenia, 
a nawet nie męczył... Któż bowiem mógł myśleć o pracy, 
którą wykonywał, jakby mimowoli, kiedy piersi wszystkich 
rozpierała wielka radość. Każdy wzrokiem błyszczącym entu- 
zjastycznym zapałem krzyczał wokół nie słowami, a wewnętrz- 
ną spontaniczną radością duszy. — A przecież wyjedziemy, 
ujrzymy naszą kochaną ziemię polską, i tę wymarzoną w snach 
Warszawę. 

Wreszcie opuszczamy Park Sikory w Cz. Cieszynie, 
gdzie spędziliśmy kilka dni na gorączkowem,  ostatecznem 
przygotowaniu się do godnej reprezentacji harcerstwa pol- 
skiego w Czechosłowacji. 

Ulicami prastarej stolicy Piastów idziemy pewnym, mia- 
rowym a sprężystym krokiem, wypinając wprzód dumnie swą 
młodzieńczą, pełną niespożytych sił pierś. Patrzymy na te 
tłumy, formujące się w mocny szpaler wzdłuż ulic, aż do sa- 
mego mostu granicznego, które może nie znów tak ..całkiem 
przychylnie" patrzyły na nas. 

Mijamy most. Jesteśmy na ziemiach Polski, Polski Mo- 
carstwowej, której potężny Duch owiewa nas jakimś dziw- 
nym, rozrzewniającym nastrojem. 

Przy pomniku legjonistów w Cieszynie powitał nas w ser- 
decznych słowach burmistrz miasta Cieszyna, p. Michejda. 

Następnie ulicami Cieszyna ruszyliśmy na rynek, gdzie 
odbyła się defilada, skąd przy gromkich dźwiękach wojsko- 
wej orkiestry, ruszyliśmy na boisko nad brzegiem Olzy. 

Tam czekał nas już suty posiłek, przygotowany specjał- 
nie dla nas. I rzeczywiście, muszę specjalnie podkreślić, iż nie 
spodziewaliśmy się tak miłego i serdecznego powitania i przy- 
jęcia. 

A kiedy do tego dodamy te dziarskie, pełne mocy mar- 
sze, grane przez orkiestrę wojskową podczas całego pobytu 
w Cieszynie, dalej cudny zakątek przyrody cieszyńskiej, a prze 
dewszystkiem więcej, niż serdeczne nastawienie wszystkich 
obywateli cieszyńskich do nas, można sobie dopiero zdać 
sprawę z tego, jaka radość, jaka podniosłość ducha  rozpie- 
rała nasze piersi. 

Zaledwie pierwsze fale zmroku przywędrowały gdzieś 
zza dalekich widnokręgów, gdy rozpalono ognisko. Zajęliśmy 
wokół miejsca, a za nami zamknął się ciasny pierścień licznie 


zebranej ludności Cieszyna, która żywo oklaskiwała nasze 
harcerskie pokazy, z których na pierwszy plan wysunąć na- 
leży zbiorową deklamację Druhen, oraz pieśni, wykonane przez 
Bambaja. 

Wreszcie 
dworca. 

O godz. 10-ej wieczorem opuściliśmy Cieszyn, żegnani 
spontanicznie przez ludność miasta Cieszyna. 

Miarowe odgłosy kół pociągu powoli zdusiły wszystkie 
rozmowy w poszczególnych przedziałach i nastąpiła zupełna 
cisza. 

Minęliśmy Zebrzydowice, Bielsko, Dziedzice, Katowice, 
aż koło godz. 4-tej nad ranem zawitaliśmy do Częstochowy, 
gdzie, dowiedziawszy się, iż pociąg czeka do wpół do ósmej 
na uwolnienie toru, postanowiliśmy odwiedzić Jasną Górę. 
Tutaj wysłuchaliśmy w podniosłym nastroju Mszę św., celebro- 
waną przez naszego ks. Kapelana Dha Galocza. 

Stąd, obładowani całą masą pamiątek, ruszyliśmy po- 
śpiesznie na dworzec, 

Przed ósmą rano poniósł nas pociąg w stronę Warsza- 
wy. Mijaliśmy pokolei Radomsko, Koluszki, Tomaszów, skąd 
wprost specjalnie wybudowanym torem zanurzyliśmy się do 
rozległych borów spalskich. 

Koło południa 11 lipca zawitaliśmy do obozu. 
czono nam miejsce w 3 Podobozie. ę 

Po skromnym posiłku i po kąpieli, chwyciliśmy się z za- 
pałęm do pracy. Coraz to nowe namioty wyrastały pomiędzy 
sosnami, Wkrótce zazłociły się słomiane szałasy Hufca Cz. 
Cieszyńskiego i zazieleniły się oryginalne namioty tekturowe 
Drny łaziańskiej. 

A chociaż pod wieczór pokropił nas rzęsisty deszcz (to 
już taki pech harcerzy), humory pczostały świetne, wprost zło- 
te, jak przysłowiowy miodek staropolski, co przejawiało się 
w kaskadach śmiechu i różnych dowcipach, sypanych przy 
kończeniu budowy namiotów wprost, jak z rękawa. 

Wreszcie wieczorem, tak bardzo upragniony posiłek, na- 
stępnie modlitwa — i kochany obozowy wypoczynek pod na« 
miotami, które stanęły własną pracą, własnym wysiłkiem. 

Jednem słowem, znaleźliśmy tu to, o czem marzyłiśmy, 
i napewno, z żalem i łzami w oczach żegnać będziemy się 
z Kochaną Spałą, z której wywieziemy nowy zasób wiedzy 
harcerskiej, a przedewszystkiem hart do dalszej pracy na te- 
renie Śląska Cieszyńskiego. 


opuszczamy boisko, kierując się w stronę 


Wyzna- 


Gustaw Przeczek, 


W BRZOZOWYM OBOZIE 


Zaszyci są w lesie, schowani za innemi obozami 
— ale ruch u nich wciąż duży: bo wieść poszła mię- 
dzy ludem, że w Warszawskiej Jedenastce jest dużo 
do obejrzenia. y 

Wita Cię brama oryginalna. Dwie wieże, środ- 
kiem ostrokół, Gdy staniesz pośrodku, trzymaj ner- 
wy na uwięzi: bo strasznym głosem nad Tobą pu- 
hacz zahuka, skrzydłem łopoce i okiem łypnie stra- 
szliwem, 

Gospodarze gościnni prowadzą do namiotów. A 
tam — brzozowo. Stołki i fotele, półki i wieszaki, 
ruchome urządzenia na menażki. Między namiotami 
— salon pod błękitnem dachem — brzozowe ławy 

rokół brzoweśo stolika. 

Idzie się do nich obok warszawskiej Czterdzie- 
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stki. Tej też nie omiń, bo obóz ciekawie urządzony. 
Totemy dziwne, leśne tablice i tajemnicze napisy. 
W uznaniu dla przyjaźni czterdziestaków z przyro- 
dą — wąż u nich zamieszkał i oswojony, przychodzi 
na dzień na mleko. 

Niedaleko Biała piątka — trzeci z warszawskich 
obozów, ciekawie, na sposób poznański urządzo- 
nych. Wejdź i obejrzyj, niech cię nie przeraża po- 
tworna głowa nad wejściem. To tylko niedopalona 
głownia z ogniska. a 

o. 


1, 2, 3 NUMER „WIEŚCI ZLOTOWYCH* JUŻ 
JEST DO NABYCIA. 
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DLACZEGO ŻUBR? 


Czarny żubr jest oznaką jubileuszowego zlotu Z. 
H. P. w Spale. Na piersiach każdego uczestnika zlo- 
tu, na pocztówkach i oznakach widzimy żubra. Cie- 
kawi jesteście napewno dlaczego obrano żubra na 
oznakę jubileuszowego zlotu harcerstwa w Spale. 
Czyżby to było tylko naśladowanie białego jelenia 
z Jamboree Gódóló? Nie! A więc posłuchajcie 
co wam o tem opowiemy, z herbarzy wiadomość tę 
zaczerpnąwszy. 

Dawno już temu, bardzo dawno, panował w Pol- 
sce królewski ród Jagiellonów, którzy tak samo, jak 
i ich protoplasta Gedymin, lubili polowanie. Roku 
pańskiego — 1560 — król Kazimierz Jagiellończyk 
wyruszył na polowanie z dworem swoim w lasy, na- 
leżące do arcybiskupów gnieźnieńskich. W czasie ło- 
wów król Kazimierz zobaczył żubra i spiąwszy ko- 
nia, puścił się za nim by go ubić. W pogoni za zwie- 
nzem, król zginął z oczu rycerstwu i zapuścił się 
w głąb kniei. Żubr sadził przez kłody powalonych 
drzew, aż wreszcie natknąwszy się na powalone 
drzewa, stanął, i zwróciwszy się w stronę jeźdźca, 
zaatakował go. 

Koń stanął dęba i król trzymając się lejc, nie 
mógł się bronić, bojąc się, że upadnie. O obronie nie 
mógł myśleć, bo niebezpieczeństwo wisiało w powie- 
trzu, a żubr, spuściwszy groźnie łeb skoczył na ko- 
nia i rogami zarył w brzuchu konia. Koń padł, przy- 
walając jeźdźca. 

Ratuj! Najświętsza Panno! — zawołał król, wi- 
dząc nad sobą potężne cielsko żubra, tratujące jego 
konia. Wtem — mignęło coś białego obok — rozległ 
się świst strzały przecinającej powietrze i straszny 
ryk zwierza. Potężny zwierz zachwiał się i padł 
obok, wierzgając nogami w agonii. 

Podaj rękę — najjaśniejszy panie! — odezwał 
się jakiś głos obok — nic ci już nie grozi, zwierz oto 
mattwy obok leży. Król spojrzał w stronę, skąd głos 
dochodził i oto ujrzał chłopa z kołczanem strzał 
u boku i z łukiem w ręku, który stał obok. 

Przy jego pomocy dźwiśnął się z pod powalo- 
nego konia. Ktoś jest? spytał król. 

„ Jerzy Spała, rybak tutejszy, poddany pana Heb- 
danka z Borek — wyszedłem zobaczyć najjaśniej- 
szego pana, boć słyszałem od dworskich o polowaniu 


Komendantka Zlotu Harcerek Dhna Jadwiga Śliwowska i Na- 
czelniczka G., K, Harcerek, Dhna Jadwigą Wierzbiańska. 
Fot. Jan Ryś, 
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w naszych lasach i oto zabiłem żubra, który na cie- 
bie, królu, godził. 

Wielkąś mi przysługę oddał—odezwał się król 
i nagroda cię nie minie — cóż chcesz za to? 

— Najjaśniejszy panie — szepnął wieśniak, 
chyląc się do stóp królewskich — proszęć oto by mi 
wolno było łowić ryby w Pilicy i bym od danin dwor- 
skich był zwolnion. 

— Stanie się, jak tego pragniesz — rzekł król — 
i w nagrodę, za odwagę i okazaną pomoc, a może 
uratowanie życia, będziesz odtąd wolnym człowie- 
kiem, a iżeś pokonał groźnego żybra, to tenże zwierz 

dzie ci jako klejnot herbowy nadan. 

I stało się, jak król powiedział. 

Potomkowie Spały osiedli w tej okolicy, posta 
wili młyn nad rzeczką Gać. I od ich przodka i mły= 
na miejscowość wzięła nazwę: Spała — młyn. 

Od tego czasu minęło parę wieków; zmieniły się 


czasy i ludzie, ale nad Pilicą rosły jak dawniej lasy 


ogromne, w których już nie polscy królowie, ale ob- 
cy i carowie polowali na zwierzynę. 

I car Aleksander zapuszczał się rad na polowa» 
nia w te strony. Razu pewnego, po skończonem polo- 
waniu, na polanie nad Pilicą słuchał opowieści wieb- 
kiego łowczego, margrabiego Władysława Wielopol- 
skiego, znawcę heraldyki polskiej, o rybaku Spale 
i żubrze. 1 

Spodobała się carowi ta historja i gdy margra- 
bia postawił carowi pałacyk myśliwski, obecny pałac 
Pana Prezydenta, kazał ulać z bronzu żubra i posta= 
wić fo w parku przed pałacem, na znak, że tu po- 
lowali i królowie polscy, których krew, po kądzieli 
płynęła w żyłach carów Romanowych. I postawiono 
żubra, który w nastrożonej postaci zda się atakować 
napastnika. I do dzisiaj ten żubr stoi w parku Spat- 
skim, jako pamiątka królewskich i carskich polowań, 
Harcerstwo polskie, nawiązując do dawnych rycer= 
skich tradycyj, urządzając w lasach spalskich harce, 
za symbol i oznakę zlotową obrało czarnego żubra — 
herb rybaka Spały. 

Józef Prus - Płonka 


harcerz - junak - heraldyk. 
Źródła: Korona Polska — Kacpra Niesieckiego. 
Herby rycerstwa polskiego — Piekosińskiego. 
Spis herbów szłachty polskiej hr. Ostrowskiego. 
Jagiellonowie — Wład. Potkańskiego, 


Nasze dzielne żeglarki, 


Bot. Jan Ryt 
dł m 


DBAJĄ O NASZE ZDROWIE 


— Oho, jedzie karetka pogotowia. 
zachorował. 

— Gdzie go wiozą? 

— Do szpitala, 

— To jest szpital na Zlocie? 

— Ho, ho, jeszcze jaki. Służba zdrowia dosko- 
nale funkcjonuje. 

— Niby jaka służba zdrowia? 

— To nie wiesz? Idź się dowiedz do druhny 
hm. Zienkiewiczówny, naczelnego lekarza Zlotu. 

Idę — pod wskazanym adresem. 

— Druhno naczelny lekarzu, pytam, jak jest zor- 
ganizowana służba zdrowia na Zlocie? 

— O, to dłuższa historja. Zaczynając „od gó- 
ry” naczelnemu lekarzowi Zlotu podlegają naczelni 
lekarze zlotów harcerek i harcerzy, to znaczy dr. 
Skokowska-Rudolfowa oraz dr. Panas (zastępca dr. 
„Deka), i jako samodzielna jednostka, szpital Zlo- 
towy, którym kieruje hm. dr. Łukaszewicz. 

Każdy podobóz lub chorągiew ma swą służbę 
zdrowia i swego lekarza, który podlega naczelnemu 
lekarzowi swojego Zlotu. 

— Jakie są zadania służby zdrowia? “ 

— Krótko można powiedzieć: higjena i leczni- 


Znowu ktoś 


— Jak wygląda lecznictwo? 

— W każdym podobozie, lub chorągwi u druhen, 
istnieje punkt opatrunkowy. Pozatem u druhen, 
w chorągwi łódzkiej i krakowskiej, a u druhów w pod- 
obozie lwowskim istnieją izby chorych. W tych 
punktach lub izbach decyduje się, czy chory ma iść 
do szpitala. W wyjątkowo ciężkich przypadkach 
przewozi się chorego ze szpitala poza obóz, do mia- 
sta, gdzie mamy zapewnione łóżka, 

— A kto płaci za wszystko? Słyszałem coś 
© ubezpieczeniu w Towarzystwie „Patria”. 

— Tak. Cały Zlot jest w niem ubezpieczony od 
choroby i nieszczęśliwych wypadków. W razie inwa- 
lidztwa towarzystwo wypłacać musi poszkodowa- 
nemu do 5.000 zł. 

— Wspominała mi Druhna o działalności służby 
wdrowia w zakresie higjeny. 

— Owszem. Dbamy o higjeniczne założenie 
i utrzymanie obozów, a przedewszystkiem o dobrą 
i zdrową wodę i pożywienie. 

— Co to znaczy dbanie o wodę? 

— Badamy, czy nie zawiera ona szkodliwych 
bakteryj. Na stacji w Spale stoi specjalny wagon 
bakterjologiczny Ministerstwa Opieki, w którym wy- 
delegowany lekarz bakterjolog bada wodę i środki 
Żywności z terenu całego Zlotu. Jeżeli n. p. prze- 
kona się, że woda z jakiejś studni jest niezdrowa, to 
natychmiast każe ją zamknąć, 

— Czy często bada się wodę? 

— Co pięć dni bierzemy próbki wody z każdego 
kranu. 

— Druhno, jak wygląda i funkcjonuje szpital 
Zlotowy, bo to jest dla naszych czytelników bardzo 
interesujące? 

— Najlepiej idźcie tam i zobaczcie sami, bo tak 
wina miewidziane” to chyba trudno pisać. 


Dziękuję za wywiad i wybieram się do szpitala. 


mnie ktoś na ulicy. 
— Dokąd idziesz? 
— Do szpitala. 
œ Oj niedobrze! Pewnie żołądek. 
— Właśnie, że nie, tylko „Wieści Zlotowe”» 


— Oj to jeszcze gorzej! 
Dochodzę wreszcie do „zabudowań” szpitalnych 


koło dworca. Komendanta szpitala, dha dr. Łuka- 
szewicza niema. Przyjmuje nas jego zastępca p. dr. 
Hroboni. 

— Panie doktorze, jak urządzony jest nasz 
szpital? 


— Proszę za mną. Najlepiej go sobie razem 
oglądniemy. Tutaj jest izba przyjęć, w której zgła- 
szają się przybywający chorzy. Tu decydujemy, czy 
danego osobnika przyjąć do szpitala, czy nie. A te 
namioty, to szpital. 

— Jest w nim kilka oddziałów, jak widzę. 

— Tak. Zasadniczo mamy oddziały: męski 
i żeński, są pozatem dwa oddziały izolacyjne, w któ- 
rych leżą chorzy z gorączką, oraz zakaźni, 

— Ile jest łóżek w szpitalu? 

— Razem 60, w czem 20 kobiecych i 40 męskich. 
W każdej chwili możemy jednak powiększyć ilość 
łóżek do 120. 

— Czy personel lekarski jest liczny? 

— Owszem. Poza komendantem i mną, jest 
jeszcze p. dr. Wykowska i Jarecka, dr. Dudziński, 
oraz 8 medyczek z drużyny starszo-harcerskiej ze 

wa. 

— To znaczy, że dajecie sobie radę. 

— O tak. Mamy pozatem do dyspozycji ka- 
retkę pogotowia. Personel pomocniczy też jest wy- 
starczający. 

— Czy były jakieś ciężkie wypadki? 

— Jak dotąd nie, na szczęście. Najczęściej cho- 
dzą do nas „zębowi” do gabinetu dentystycznego, no 
i po rozmaitych defiladach i ogniskach zwożą do nas 
omdlałe istoty. Jest jednak kilka osób poważniej 
chorych. 

— No to świetnie. Trzeba uspokoić naszych 
czytelników, że służba zdrowia funkcjonuje dosko- 
nale, szpital nie jest przepełniony, i wszelkie higje- 
miczne zarządzenia poczynione. 

— Tak. Może to pan zrobić z całym spokojem. 

Opuszczam szpital, przyznam się, że z żalem, bo 
było mi tam bardzo miło. 

— No i powiedzcie, czy nie dbają na Zlocie 
o nasze zdrowie? 


Tip-T'op. 


KAWY YOZKI 


Tato Łyga ma mnóstwo zajęcia. 


W OBOZIE HARCEREK 


ODWIEDZINY DRUHNY OLEŃKI 

W dniu 18 lipca dhna Olga Małkowska, była gościem 
harcerek wiełkopolskich. Poznańska trzynastka żeglarek za- 
prosiła ją na obiad. Jedna z druhen bydgoskich tak opisuje 
spotkanie z druhną Oleńką: 

W wyobrażni mej niejednokrotnie zarysowywała się po- 
stać druhny Olgi. Postać, z której oczu biła potęga. Tym- 
czasem... 

Poobiednią ciszę w Chor. Wielkopolskiej przerwał głos 
trąbki alarmowej, Ustawiłyśmy się w szyku  promienistym. 
Czekamy na komendę. Na polanie ukazuje się postać. Kto to? 
wyrwało się z niejednych ust. Padają słowa Komendantki 
Chorągwi. 

„Druhny! nie byłoby nas, bez niezmordowanej pracy, Pio- 
nierki naszej. Widzicie wśród siebie Druhnę Olgę Małkowską, 
tę, której zawdzięczamy, że jesteśmy zjednoczone wspólnemi 
ideałami harcerskiemi. Na Jej cześć wznieśmy okrzyk: „Czuj, 
czuj, czuwaj”'! 

Wpatrywałam się w druhnę Olgę. Stała ze spuszczonemi 
oczyma, tak, jakby chciała się ukryć przed naszym wzrokiem. 

A potem słowa Olgi... 

„Drukny! bardzo dziękuję za przyjęcie mnie, Chciałam 
tylko jedno powiedzieć. Ja nie jestem godna, by nazwać mnie 
pionierką. W ruchu skautowym jestem tylko maleńką cząstką, 
narzędziem w ręgu Tego, który kieruje wszystkiemi. Dziś pa- 
trząc na was, można śmiało powiedzieć, że ruch nasz był ko- 
niecznością. Gdy nadeszła ta konieczność, Najwyższy Nasz 
Rządca nakazał zrealizowanie swych zamierzeń pewnym oso- 
bom. Ja jestem tylko takiem jednem małem narzędziem. Mam 
prośbę: Każda z was może i powinna być także pionierką. Mo- 
że być, gdy w sobie i w innych wznieci i rozpali ideał har- 
cerski. 
Wszystko to mówiła z uśmiechem, który ukazuje się tyl- 
ko na ustach ludzi wielkich — choć bardzo skromnych. Na po- 
żegnanie zaśpiewałyśmy ułożoną przez naszą  założycielkę 
. pieśń: „Ku Orlej Perci...". 

Okrzykiem: „czuj, czuj, czuwaj!" —  pożegśnałyśmy się. 

Czuję jednak, że złote nici, o których Prus mówił 
w Lalce, zostały zbyt mocno zadzierżnięte, by zerwał je czas 


i przestrzeń. 
Bydgoska 4-ka. 
DRUHNY W PILICY 

W dniu 18 lipca odbyły się pod kierunkiem Chorągwi 
Wielkopolskiej biegi pływackie, których wyniki podajemy po- 
niżej: 

1) Bieg pływacki na 100 m. 

Brało udział 17 druben z Chorągwi: Warszawskiej — 6 
Poznańskiej — 5, Pomorskiej — 4, Mazowieckiej — i, Lubel- 
skiej — 2, Krakowskiej — 1. 

Druhny startowały w 4-ch grupach po 5 (ostatnia grupa 
4 druhny). 

1 grupa: I miejsce: Chor. Wielkopolska, druż. 
Bzdawczanka, czas 1 m. 50 sek. 
II miejsce: Chor. Lubełska, druż. II Siedlce — Chyliń- 
ska 2 m. 

II grupa: I miejsce: Chor. Warszawska, druż. 23 — Krygie- 
równa, czas 1 m. 32 sek. 


z Gniezna — 


Z życia Zlotu Harcerek, 
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II miejsce: Chor, Warszawska, druż. 10 — Skarżyńska, 
czas”1 m. 36 sek. 

lI grupa: I miejsce: Chor. Krakowska, druż. 4 — Landanów= 
na, czas 1 m. 37 sek. 
II miejsce: Chor. Pomorska, druż. 3 z Chełmna, Reglińa 
ska, czas 1 m. 39 sek. 

IV grupa: I miejsce: Chor. Krakowska, druż. 4 — Szydłowska, 
czas 1 m. 45 sek, 
II miejsce: Chor. Pomorska, druż. z Chojnic — Łąd- 
kowska, czas 1 m. 46 sek. 

2) Bieg pływacki na 300 m. 
rało udział 17 druhen z horągwi: Warszawskiej — 6 

druhen, Wielkopolskiej — 4, Pomorskiej — 6, Lubelskiej — 1. 
Druhny startowały w 2 grupach po 8 i 9 osób. 

I grupa: I miejsce: Chor. Pomorska, druż. 3 z Chełman — Mi+ 
lewska, czas 4 m. 36 sek. 
II miejsce: Chor. Warszawska, druż. 49 — Izbanówna, 
czas 4 min. 37 sek. Chor. Wielkopolska, druż. z Koś- 
ciana, Trysztakówna, czas 4 m, 37 sek. 

II grupa: I miejsce: Chor. Warszawska, druż. 23 — Krygie- 
równa, czas 4 min. 15 sek. 


II miejsce: Chor. Pomorska, druż. z Chojnic, — Bisku- 
pówna, czas 4 mm. 20 sek. 
U HARCEREK 


Chorągiew Śląska przydziela przewodniczki po swym te- 
renie tym drużynom, które dzień przedtem zgłoszą chęć zwie- 
dzenia obozu. Drużyny niezgłoszone dzień przedtem zwiedza- 
ją obóz same. 

W dniu 16 lipca II drużyna Krzemieniecka gościła na 
swym terenie drh Oleńkę Małkowską, która spędziła tam dłu- 
śą chwilę przy wspólnym obiedzie. Po obiedzie zgromadziły 
się wszystkie drużynowe i zastępowe Chorągwi oraz gromada 
starszoharcerska, która zaśpiewała swój hymn  wędrowniczy. 
Z uznaniem wyraziła się o wędrowniczym charakterze biwa- 
kowania Chorągwi Wołyńskiej. 

Dnia 17 lipca odbyło się uroczyste ognisko Chor. Kra* 
kowskiej, na które przybyły skautki ze Szwecji. Urozmaice- 
niem ogniska były aktualne krakowiaczki, odśpiewane przez 
dhnę Ewę Hersdorf. 

Warto zwiedzić świetlicę podhalańską na terenie Nowe« 
go Sącza i estetycznie urządzony obóz Myślenic, pełen prze- 
ślicznych tkanin, haftowanych w oryginalne motywy podha- 
lańskie. 

Drużyna Samarytańska z Wadowic odbyła przed Zlotem 
6-miesięczny kurs samarytański w szpitalu. Druhny z Wadowic 
pełnią dyżury od 7 rano do 7 wieczór, oraz od 7 wieczór do 7 
rano, zarówno w ambułatorjum Krakowskiem, jak i w ogólnej 
Izbie Chorych. Druhna Dr. Zienkiewiczówna pozwoliła im peł- 
nić pogotowie samarytańskie zupełnie samodzielnie przy więk= 
szych imprezach, 

9-ta drużyna krakowska pełni na Zlocie pogotowie fotogra- 
ficzne, Drużyna ta wyrabia małe ałbumy fotograficzne, które 
sprzedaje wraz ze zdjęciami zlotowemi po 1.50 zł. Wywołuje 
też filmy po 50 gr. za rolkę. 

Nowy Targ ma do sprzedania 6 łyżników oryginalnych 
podhalańskich oraz model chałupy góralskiej. Eksponaty do 
oglądania na wystawie harcerskiej. 

Pan Prezydent był podobno an terenie Chorągwi Krakow+ 
skiej. Łącznik surowo zatrzymał przejeżdżające auto, dopytua 
jąc się, czy pasażer posiada żubra. Pan Prezydent uprzejmie 
yi klapy palta i z całą powagą upewnił łącznika, że ma 
żubra. 

Dnia 17 lipca rozpoczął się bieg „po krainie węgla”. Ze- 
brane w świetlicy śląskiej zastępy w przeciągu pół godziny 
przeglądały albumy, fotografje, przewodniki, atlasy, czy książ< 
ki, uzupełniając swoje wiadomości o ziemi gląskiej. Ten za« 
stęp, który zebrał najwięcej iniormacyj, uzyskał najlepszą kla- 
syfikację. Bieg trwał około półtorej godziny. 

W nocy dnia 17 lipca Chorągiew Białostocka przeprowa- 
dziła grę, która trwała od godz. 20.45 — Z-ej. 

Na terenie Chorągwi Pomorskiej została uruchomiona 
piernikarnia z całym zapasem toruńskich pierników. Druhny 
pomorskie zapraszają cały Zlot. 

Bibljograłja pism harcerskich. Przeprowadzono ćwicze 
nie, którego celem było zapoznanie druhen z Iil-ciej War- 
szawskiej z pismami harceskiemi ogólnopolskiemi. Zastęp 
„łowców mikrobów” z Chor. Śląskiej prowadził ćwiczenie. 
Wpierw wytłumaczono, że do cełu prowadzą różnokolorowe 


" nitki; każda z druhen, idąc za jednym z kolorów powinna dojść 


do listu, w którym znajdzie zawiłą szaradę. Rozwiązanie jej 
będzie tytułem jednego z pism harcerskich. Druhny o każdem 
z pism dały odpowiedzi wyczerpujące. Na możliwych punk- 
tów 187 zdobyły 147, Wizytę Warszawianek zakończyła współ» 
na gawęda oraz śpiewy 
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KRONIKA 


DRUH PRZEWODNICZĄCY 
WE LWOWIE 


17 lipca zwiedził teren Chorągwi Lw. — Harce- 
rek Dh. Przewodniczący Woj. Grażyński, w towarzy- 
stwie Komendantki Zlotu Harcerek Dh-ny Śliwow- 
skiej, Dh-ny Kom. Sakowiczówny i Dh-ny Kwater- 
mistrzyni Ratajczakowej. Chorągiew Lwowska Har- 
cerek, która przygotowywała i pełni na Zlocie służ- 
bę przyrodniczą, zorganizowała w osobnym namio- 
cie wystawę przyrodniczą, gdzie można oglądać sze- 
reg zdjęć i publikacyj z zakresu ochrony przyrody, 
mapki i wykresy obrazujące rozkład i zasięgi rezer- 
watów i parków narodowych w Polsce, tablice roślin 
podlegających ochronie, zbiór roślin leczniczych 
z odpowiednim opisem, obrazowo przedstawiona 
przeróbka lnu, okazy, zdjęcia, ciekawe album zilu- 
strowanych akwarelkami przysłów ludowych w za- 
kresie przepowiedni pogody „od św. Hanki zimne 
wieczory i ranki" i t. p. i t. p. Pozatem wiele ekspo- 
matów dostarczono na ogólną wystawę zlotową 
w Hali Wystawowej. 

Druh Przewodniczący specjalnie zainteresowa 
się wymienioną wystawą przyrodniczą, następnie wy- 
stawą wyrobów huculskich, na której znajduje się 
również wiele ciekawych przedmiotów sztuki ludo- 
wej o wartości już dzisiaj zabytkowej. 

Również pochlebnie wyraził się Druh Przewod- 
miczący o świetlicy lwowskiej (...podobało mi się wa- 
sze „Kasyno"”..) i z zaciekawieniem oglądał wyko- 


nane we własnym zakresie przez środowisko sanoc- 
kie namioty, rozpięte na oryginalnie składanem i łą- 
ezonem żelaznemi klamrami drewnianem rusztowa- 
niu. Namioty te bardzo wygodne do transportu, ob- 
szerne, widne i lekkie, są bardzo tanie i praktyczne. 


Pozatem — last not least — z zadowoleniem wy- 
raził się Druh Przewodniczący o tem, iż nasz laza- 
ret... świeci pustkami. Ale naczelna Druhna — dok- 
tór Chorągwi bardzo była zmartwiona, że nie może 
się pochwalić żadną unieruchomioną na swojej pla- 
cówce pacientka i twierdziła. ..że zato... obrót dzien- 
nv w ambulatorium iest „wcale, wcale (lekkie stłu- 
czenia przy pracach pionierskich. udarv słoneczne, 
katarv i t. p. „cieżkie przypadki '|. 


KONFERENCJA WIEJSKA 


W poniedziałek, dnia 22 b. m. o godzinie 10 ra- 
no odbędą się w hangarze obok rezydencji P. Pre- 
zydenta konferencje instruktorów, poświęcone hav- 
cerskiej pracy na wsi. 

Omówione będą następujące sprawy: 

1. Ofensywy harcerskiej na wieś. 

2. Kursu dla kierowników drużyn wiejskich 

w Sulejowie. 

Proszę wszystkich instruktorów, interesujących 

się pracą harcerską na wsi, o punktualne przybycie. 


Ks. Marjan Luzar hm. 
Kierownik Referatu Drużyn Wiejskich 
G.K.H. 


E OAZY OTACZA ANYA 


KARMELKI 


DO NABYCIA W 9-ciu KIOSKACH NA TERENIE ZLOTU. 


CENY FABRYCZNE 


DOYAYYAYAWAYNYZNYAYNYNYAYNNNYNNWYNYAYNNNWYNYNNNYAWYANNYAYNYNYYNYNYWYNYYNNYWANANAYWYYYWYYWAWW KANONY 
Wielkie sukcesy na Zlocie firmy Franciszek FUCHS i S-wie S. A. 


Jedną z najstarszych w Połsce firm, bo założoną 
w 1829 roku, spotkała zasłużona za jej starania i za- 
biegi na terenie Zlotu nagroda w postaci dużej po- 
pularności i znacznych obrotów. 

Liczne kioski rozrzucone na całym terenie Zlotu 
i ząprojektowane gustownie przez architekta, druha 
Ptaszyckiego, dobre w pomyśle reklamowe słupki 
orjentacyjne na wszystkich drogach i skrzyżowa- 
niach, sławna akcja pocztówkowa, a przedewszyst- 
kiem dobra i tania Harcerska Czekolada w pamiąt- 
kowych etykietach — wszystko to sprawiło, że ze 
wspomnień o Zlocie poza rozkoszami. harcerskiego 
życia obozowego, oczywiście ma pierwszem miejscu 
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w pamięci każdej harcerki i każdego harcerza pozo- 
stanie charakterystyczny napis firmowy „Fuchs”, ja- 
ko symbol dobrego smaku i dobrej organizacji. 


Oby wszystkie polskie firmy brały przykład 
z tej rdzennie polskicj firmy, która zdołała sprawić, 
iż wszystkie jej kioski są formalnie oblegane przez 
publiczność: harcerzy i gości. 

Należy zaznaczyć, iż organizację dostawy słyn- 
nych lodów „pingwin" zawdzięczamy firmie Fuchs, 
której właściciele są jednocześnie właścicielami fa- 
bryki lodów „Pingwin”, 

Brawo, Fuchs! 


WALKA ZA „BAZYLISZKIEM". 

Tysiące ginęły w walce, wielu postradało mienie i ros 
dziny. Głód, cierpienia i ciągłe wyprawy wyniszczyły ludzi 
dookoła. I uwierzyć trudno, że spowodawała to jedna wielka 
i straszna istota. Najtężsi rycerze stają do zapasów i giną 
jak muchy, nikt nie może zgnębić obrzydliwego potwora. Lud 
ogarnia przygnębienie. Dostojni starcy z olbrzymiemi wąsami 
i brodami, obleczeni w długie białe szaty z wieńcami z dębo- 
wych liści na głowach, dawniej nieustraszeni, dziś strudzeni 
życiem radzą uchodzić w lasy, przenieść siedziby w bezpiecz- 
niejsze okolice. Lament i uroda pięknych Litwinek nic nie 
pomaga, nieczuły na wdzięki kobiece — potwór ryczy i zieje 
ogniem. Przerażone niewiasty ucichają, migocąc między „zielo- 
nością lasów litewskich swemi, śnieżno białemi tunikami, 
Wściekły potwór toczy swoje pierścieniowate ciało i chwyta tu 
i tam ofiary. Rycerze przejęci grozą postanawiają rzucić się 
na wroga jeszcze raz i zadać mu ostateczny cios. Robią więc 
przygotowania i szykują się do krwawej rozprawy, do walki 
na śmierć i życie. Ruszają zbrojne hufce do boju. Wielcy 
rycerze uzbrojeni od stóp do głów, olbrzymy z dzidami i tłum 
kami, aż tu patrzymy — o dziwo, biegnie śmiało naprzód ma-s 
lec z dzidą i tarczą na której lśni złocista lilja. Zadaje pierw= 
szy cios smokowi i ten pada, wijąc się z bólu. Zdumienie 
ogarnia rycerzy najdzielniejszych, a radość znękany lud. Bie- 
gna wszyscy więc dziękować wybawicielowi. Zgromadzone tłu- 
my wznoszą pieśń zwycięstwa i pieśń chwały na cześć mlo- 
dzieńca, śmiałką z promienistą lilją. A teraz ogólna narada. 
Postanawiają zedrzeć skórę ze smoka i oddać na wystawę. Roz 
pruwają więc jego cielsko, a z olbrzyma wyskakuje kilkudzie* 
sięciu pięknych i zdrowych młodzieńców cudownie uratowa- 
nych. Znowu ogólna radość i nieopisany entuzjazm tłumów 
zebranych na ognisku. Hufiec wileński święcił w tym pokazie 
swój triumt. 

„Kasta”, 


DZISIEJSZE POKAZY 


Dzisiaj, 21 lipca spodziewamy się mnóstwa gości, To też 
pokazy będą „odpowiednie”. Arena zapełni się mrowiem ludzi, 
którzy zaprezentują nam pokazy z techniki harcerskiej (VHI 
Podobóz), warcaby, bigos gier skautowych, kwadrygi i sensa- 
cja: defilada służby zlolowej, cudo, mówię wam. Zobaczymy 
jeszcze, jak P. K. O. rozda naśrody zwycięskim drużynom 
w swoim konkursie i piękny pokaz druhen, jak Śląsk pracuje 
dla Polski. 

Wieczorem ognisko, Wielkie, typowo harcerskie ognisko 
centralne. Urządzają je Poznań i Wilno. Gawęda śpiewy i po- 
pisy. Błagamy was jednak, podporządkujcie się „wielkiemu 
głosowi* z megafonu, zobaczycie, że ognisko, a przez to i wy 
na tem zyskacie! 


ECHA Z OGNISKA HARCEREK 


Dn. 15 lipca Polskie Radjo nadawało transmisję z ogniska 
harcerek, obeciiie harcerki, które śpiewały przed mikrofonem 
otrzymują wiele listów od słuchaczy Polskiego Radja. Listy. 


są bardzo serdeczne i wyrażają wdzięczność za piękną audy- 
cję. 
skich z Francji, Belgji i Holandji. 
mieć słowa do piosenki o Gdyni. 


Zwłaszcza podobał się wszystkim śpiew harcerek 
Wszyscy bez wyjątku chcą 


"powy porządek — to wielka 


TEATR NA ZLOCIE 

Znany w Warszawie teatr Comoedia gra na Zlocie ad 
dnia 16 b. m. codziennie w hali koło stadjonu, w godz. 14.30 =a 
16.45. Doskonały repertuar przewiduje: 

16 i 17 lipca „Okrężne” Korzeniowskiego z panią Sylt 
ską i Żukowskim w rolach głównych. 

18, 19 i 20 lipca „Przepióreczka” z p. Krukowskim i Kam 
ntewską. 

21, 22, 23, 24, 25 teatr gra „Lillę Wenedę* Słowackiega 
z paniami: Tomaszewską, Łobuńską, Belkowską, Żukowskim, 
Tomaszewskim i innymi. 

Wszystkie 3 sztuki zostają wystawione w inscenizacji 
Eugenjusza Poredy. Do „Lilli Wenedy” ilustracja muzyczna 
Michała Łapinisa. Cena biletów b. popularna: dła harcerzy, 
20 gr., dla osób cywilnych 50 gr. 

Ze względu na wysoki poziom artystyczny teatru, każdy, 
powinien zobaczyć arcydzieła Żeromskiego, Korzeniowskiego 


i Słowackiego. 
NAJMŁODSZY HARCERZ 

Czy nie ciekawy jest wiek harcerzy na Zlocie? W nam 
szym podobozie jest zuch z I drużyny harcerzy z Konina lis 
czący 4% r. życia, który ma za sobą już 2 lata „służby“ i szea 
reg wycieczek i obozów. 

DOM HARCERSTWA NA ZLOCIE 

Kiosk Budowy Domu Harcerskiego sprzedaje na cel bus 
dowy Domu zdjęcia schroniska na Kostryczy, znaczki z żubrem 
i pocztówki x widokami Spały, ofiarowane przez Panią Pre- 
zydentową. 

CZY BYLIŚCIE WTEDY NA ARENIE? 

Pokaz popołudniowy w dniu 18 lipca wypadł imponująco, 

uny pełne. 

Ktoś powiedział, że jeszcze nigdy nie były tak przepeł= 
nione. Ale trybuny były śpiące — martwe. Zerwało się trochę 
oklasków po popisach Węgrów, Podhalan i Ślązaków, ale po- 
zatem panowała (wzorowa) cisza. 

Pierwsi koncertowali Czesi, dając 
wysłuchania kilku prześlicznych melodji. 

Następnie wchodzą z dwóch stron stadjonu podobozy II 

V. Maszerują przed trybuną, na czele kolumn grają orkiea 
stry — idą na spotkanie dwie potężne kolumny, już są przed! 
sobą parę metrów — już tylko metr — mie skręcają — burza 
oklasków — mijają się szeregi. 

Przez megafon zapowiadają wesele góralskie. Z prawej. 
strony stadjonu wpadają wozy pełne śpiewających górali i gó 
ralek. Widz upaja się barwnym korowodem, „hyrnemi” me< 
lodjami. Aparaty fotograficzne strzelają raz po raz — podło= 
ga dudni, skrzypki zawodzą, dzwonią stalowe ciupagi — wes 
sołe pokrzykiwania lecą w powietrzu — temperament—ogień—= 
trybuny szaleją — koniec wesela! 

* Wtem zrywa się okrzyk: „My — chcemy — zbójnickiego”” 

I znów dudni podłoga — migają wyrzucane ręce, nogi 
barwne wstążki, Zbójnicki! 

A po weselu góralskim wbiegają ulubieńcy Zlotu — 
Węgrzy! Ślicznie wypadły ich popisy z bumerangami. 

A teraz Śląsk! Prześliczny obraz. Ten warkot maszyn 
wszystkich zachwycił. 

Cały pokaz — to obraz Śląska — pracy, to stukot kilo 
fów — czerń węgla, syk transmisyjnych pasów, ryk syren fa= 
brycznych.,. 

Na zakończenie trzy Czeszki barwną plamą zawirowały 
ma deskach estrady. Trzy barwne motyle w  prześlicznym 


publiczności możność 


Brawa — brawał 
Że pokaz był ślicznie zorganizowany, że panował wzo 
zasługa dh. haremistrza Krze” 
mińskiego. 
Oby więcej było takich pokazów. 
Kazimierz Muszyńskt 
I K. D. H 


ŁOTYSZE NA PODWIECZORKU 

W przeddzień wyjazdu 19.VII b. r. swoich gości skautów 
łotewskich podobóz VI urządził dla nich pożegnalny podwiew 
ezorek, W uroczystości brali udział naczelnik harcerzy dh 
Ant. Olbromski, przedstawiciele Komendy Naczelnej Zlotu oraz 
komendantki i komendanci podobozów. W czasie trwania pod- 
wieczorku wygłosił przemówienie w bardzo serdecznym tonia 
Naczelnik Harcerzy, który chcąc podkreślić naszą przyjażń 
æ Łotyszami, udekorował komendanta grupy Łotyszów hono- 
rową odznaką lilijki. 

W odpowiedzi komendant skautów łotewskich Mateas 
podziękowai naczelnikowi za spotkany go zaszczyt oraz 
oświadczył, że skaut łotewski jest zawsze gotów nieść pomos 


_ harcerzowi — Polakowi. 


Żegnał gości również gospodarz terenu dh hm. Wł, Olędz= 
ki, który obdarzył każdego Łotysza ładnym upominkiem, a naa 
si wszyscy bracia Polacy z Łotwy otrzymali jubileuszowa wy” 
danie „Pana Tadeusza”. Przy rozstaniu stę z nami, żałowali 
bardao Łotysze, że juź muszą odjeżdżać, 


W DNIU DAWNYCH HARCERZY 


Przedstawiciele Zrzeszenia Piotrkowia- 
ków w Warszawie wręczyłi podarki w 
postaci aparatów fotograficznych dla 
najlepszych drużyn  piotrkowskich na 
glocie. Należy zaznaczyć, że Druhny b. 
serdecznie powitały najstarszych praco- 
wników harcerskich Piotrkowa, czego 
niestety nie można powiedzieć o Dru- 
hah, którzy nie okazali im należytej ser- 
deczności. 


TEATR ZLOTOWY 
Teatr „Commoedia* daje codziennie 
jedno przedstawienie od godz. 14,30 do 
16.45 w wielkiej hali, obok  Stadjonu. 
Bilety w cenie gr. 20 dla harc, i 50 gr, 


U HARCEREK 


Ylarcerki Polki z Czechosłowacji urzą- 
dziły w swym obozie w świetlicy wysta- 
wę, obrazującą  historję harcerstwa w 
Czechosłowacji, - jego rozwój, imprezy 
i t. p. oraz przejawy życia gospodarcze- 
go i kulturalnego na Śłąsku w Czecho- 
słowacji. Można też na wystawie obej- 
rzeć prace ręczne o charakterze regjo- 
nalr ,m. 


U jednej z drużyn warszawskich goś- 
cil dn. 15.VII Gustaw Morcinek, który 
opowiadał Warszawiankom bajki i po- 
dania ludowe w gwarze śląskiej. 


W obozie Francji, Bełgji i Holandji są 
dwie świetlice. Jedna propagandowa, 
zawierająca wykresy z życia emigracji 
we Francji i Belgji, oraz piękne albumy 
z fotografjami, a druga, która jest salo- 


nikiem, przybrały druhny  robótkami i 
cackami alzackiemi. 


Kielecki kiosk inłormacyjny prowadzi 
zdobywanie wiadomości z poszczegól- 
mych chorągwi; odpowiednio je rozmie- 
szcza, by goście, wkraczający na teren 
Zlotu, mogli się zorjentować, co się 
dzieje na terenie poszczególnych Cho- 
rągwi. 


„Dobre wróżki” Chorągwi Wileńskiej 
rapraszają wszystkie dzieci gości, przy- 
bywających na zlot. Proszą o zgłaszanie 
tych dzieci na czasowy pobyt, urozmai- 
©ony grami i zabawami. 


W poniedziałek odbyło się po raz 
pierwszy strzelanie harcerek, pod kie- 
runkiem Chor. Wielkopolskiej. Z wia- 
trówki strzelało 15, Do OS. zgłosiło się 
9 z konkurencji Br. Kraj. 8, stanęło 9. 
Trzecią klasę uzyskały — 3, drugą — 1, 
mie uzyskało — 5. 

Z Br. Kraj. 15 strzelało druhen 8. 
Trzecią klasę uzyskało 6, nie uzyska= 
ły 2 

Na boiskach żeńskich pod kierunkiem 
Chorągwi Wielkopolskiej odbywają się 
rozgrywki w grach sportowych oraz pró- 
by na POS. Zgłoszeń jest bardzo dużo, 
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GOŚCIE Z CHOR. ZAGŁĘBIOWSKIEJ Z Chor. Poznańskiej: 
J i 2 Ostrów; 16 P A; 14 P Á; 

uy a ok | Chorągwi Zagłę- Pozn.; 5 Pozn.; a" WON, p 

wskiej, zjawili się wczoraj liczni go- Gostyń; Rawicz: „AJ i 
ście z Zagłębia. Między innymi przybył pd" kwi) ocali AL 
przewodziczący Zarządu Oddziału Kie- ; Z Chor. Pomorskiej: 
leckiego p. Wojdat, starościna E. Boxo- Gdynia; Hel; Starogard; Chojnice; 
wa — prezeska Koła Przyjaciół Cho- Brodnica; Z. Czarny Toruń. 
rąświ, Br. Sągajło — wiceprezes K. P. Punkt opatrunkowy Chorągwi Wielko- 
Choragwi oraz _Tedaktorzy „Kurjera polskiej został zwizytowany przez Cen- 
Zach.* K. Ćwierk i „Expresu p. Horski.  tralne władze sanitarne Zlotu. Stwier- 
dzono wysoki poziom urządzeń i pole- 
cono zgłosić ten punkt jako izbę cho- 
rych. 


Miłym gościom Chorągiew sprawiła 
gorącą owację. 


° Z ŻYCIA VIII PODOBOZU Wielki był sukces drużyn bydgoskich 
a w inscenizacji poezyj Kasprowicza. 
Komisja oceny obozów VIII podobozu ‘Prawdopodobnie piękne to widowisko 
zestawiła spis drużyn, zasługujących na zostanie w najbliższych dniach jeszcze 
miano b. dobrej. raz powtórzone. 


2 ga nagroda: ładny plecza 

3-6 tej nagr.: 4 dwie noże harcerskie 

7-50 tej nagr.: po 1 sowoczesnym reflektorze 
DAIMON-Foevs na zmienny snop śwatła, 


za opisanie najciekawszych i najweselszych przygód z latarką DAIMON, Zależnie 
od zdolności można dodać i rysunki. Forma mie stanowi — rozchodzi się tylko 
© ładną przygodę. 


. Ocena i podział nagród nastąpi przes Oddnial Propagaady Zakładów DATMON 
Decyzja ta jest ostateczna 1 wykluczeniem drogi prawnej 
3 Wszelkie nadesłane utwory przechodrą ma naszą własność 
4 Ugory do konkwsu należy nadesłać w wytnaczenym terminie a podaniem dok» 
ludaege sdrese nadawcy. 
4. Praes nadeslanóc utworu medawce poddaje się powyśszym warunkom. 


Ostateczny termin madsyłania zgłoszeń do konkursu: 15 sierpala 1935 r, 
Adres; 


Polska Fabryka Ogniw i Bateryj Sp. z o. o. 
STAROGARD — POMORZE 


ubi Su JOE WÓGEKOK CE: 


Fotografu wszystko 


co się dzieje 


DLA TURYSTÓW! 


Szynki e+ „POLO“ 


w wadze po 4 i 1 kig. 


na Zlocie, aby 
mieć zbiór : 
pamiątek Parówki w puszkach po 5 i 10 par 


na całe życie 


W Dzielnicy Han- 
dlowej w kiosku 


KODAK 


możesz nabyć najczulsze blony „Verichrome“ 28° A L B U M Y 


i oddać swe zdjęcia do wywołania i skopjowania 


do nabycia w dzielnicy handlowej Zlotu 
i wewszystkich składach kolonial. Warszawy 


MAMUNUNKIMNANAIANIALIMANAWKWNHA UNAM 
WYANAMAWNOKOWNKOWWYNANNT LAELA 


WAMUAIHWUOHANAKLNNHMAHMGAEGHUUARHEOHAEOUCHAM 


= 


zawierające 63 najciekawsze zdjęcia z życia 
Jubileuszowego Zlotu Z. H. P. w Spale 


w Laboratorjum Kodak w Spale. 


Uwaga: Wypożyczamy aparaty fotokinematośraficzne 


są już do nabycia na Terenie Zlotu. 
Cena 1 zł. 


amatorskie. 


ALBUM ZLOTOWY 

Ukazał się piękny album Jubileuszowego Zlotu Z. H. P. 
Zawiera on cały szereg (63) bardzo ciekawych zdjęć z życia 
Zlotu. Będzie on stanowił dla każdego z Was najmilszą pa< 
miątkę, gdy już rozjedziecie się do domów. Album kosztuje 
tylko 1 zł., więc każdy z Was będzie sobie mógł pozwolić na 
jego kupno. Nabędziecie go w dzielnicy handlowej, oraz w kio- 
skach na terenie Zlotu. 


„P'TNGWIN* 


Lody duńskie 


dostarczane samochodem — chłodnią 


codziennie świeże 


WOŁAIKLOONAWANAUBUNAANANWOKAGUNHAKKUWHTHOELEUKALNWIU 


pijcie tylko wode przegotowaną 


OOOO HONOROWO 


do nabycia we własnych 


kioskach na terenie Zlotu 


r 


Wytyczne ideowe ruchu harcerskiego, rzucone przez druha 
Przewodniczącego rzeszy harcerskiej na inaguracyjnem ognisku zlo- 
towem w dniu 15. VII. b. r. znajdziesz w książce pod tytułem: 


„DOKĄD ZDĄŻAMY* 


do nabycia w kiosku „Na tropie* w dzielnicy 
handlowej, w cenie 80 gr. | 


„WIEŚCI ZLOTOWE" — Wydawca: Komenda Naczelna Jubileuszowego Zlotu Harcerstwa Polskiego, 
Pracą Komitetu Redakcyjnego kieruje Stanisław Rączkowski. Redaktor odpowiedzialny: hm. Marja 
Kapiszewska. 


Cena egzemplarza — 5 groszy. 


Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 8, tel. 644-594 


